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z powodu święta uroczystego, następny 
luiner „Kuryera'* 1 2 3 wyjdzie dopiero w sobotę.

POZNAN, 13 sierpnia.
Przyjęcie dymisyi ministerstwa przedlitaw- 

kiego przez cesarza Franciszka Józefa i powię
żenie hr. Taaffenóu utworzenia nowego gabinetu 
est w tój chwili jedynym wypadkiem politycznym, 
tóry budzi ogólny interes i daje sposobność pra- 
e do różnych kombinacyi, a mianowicie, jaki 
¿dzie skład przyszłego ministerstwa przedlita- 

(skiego i jaką przyszła polityka rządu austro- 
ręgierskiego. Szowiniści polityczni widzą już w 
mianie doradzców korony austryackiój początek 
ielkich przewrotów, widzą Austryą wchodzącą 
a drogi federalizmu, wywieszającą sztandar sło

wiański, widzą niedaleką wojnę austryaeko-moskie- 
fską. Co do nas, to nie potrzebujemy obszerniej 
wyświecać, co sądzimy o ustąpieniu centralisty- 
iznych ministrów, jak Stremayr i consortes, i 
izego się spodziewamy po hr. Taaffem, bośmy 
uż niejednokrotnie zdanie nasze w tym względzie 

Wypowiedzieli. Przypuszczenie nasze, że z obję- 
Siiem steru rządu przez hr. Taaffego bynajmniej 
■spodziewać się nie można ani zmiany wstósunkach 
prawno-politycznych w Austryi, ani wejścia jéj na 
drogę federalizmu, a co najwięcej, dość skromnego 
tylko wymiaru sprawiedliwości i uwzględnienia praw 
Narodowości i żądań w kierunku autonomicznym, 
•utwierdzają dziś półurzędowe dzienniki wiedeń- 
kie. I tak Presse, której zapewnie nie by- 

już tajną wiadomość o postanowieniu cesar
zem, w przededniu ogłoszenia jéj w urzędowej 
azecie wiedeńskiej, zamieściła artykuł wstępny, 

w którym jasno wypowiada, że przyszłe mini- 
iterstwo będzie t. zw. ministerstwem koalicyjnem, 
i występuje»przeciwko tegożprzeciwnikom. Minister- 
jtwo to w rozumieniu P r es sy będzie miało to zna- 
■izenie, że reprezentując życzenia ludów przedlita- 
irskicb, mając w swóm łonie przedstawicieli ró
żnych narodowości, odpowie lepiéj ogólnéj po
trzebie monarchii austryackiój. Presse zbija 
też podejrzenia tych dzienników, które utrzymy
wały, jakoby hr. Taaffe miał odegrać rolę hra- 

' i ego Potockiego, i miał torować drogę Hoheu- 
•iwarthowi. Dzisiaj sytuacya — pisze Presse — 

est inną, jak za czasów hr. Potockiego. Wie- 
.eńska Izba poselska zbierze się po raz pierwszy 
w komplecie, będzie pierwszym parlamentem, 
r którym reprezentowane będą wszystkie naro- 
iowości, w skład monarchii austryackiój wcho- 

'¡d ce, obejmować ona będzie^po raz pierwszy przed
stawicieli wszystkich stronnictw i żywiołów, które 
.na arenie parlamentarnej, na podstawie 
konstytucyi wystąpią z swemi życzeniami 
’ ragnieniami. Tak samo, ale jeszcze jaśniej, 

•'jak dziennik wiedeński, odbierający skazówki 
ministerstwa, pisze i korespondent wiedeński 

Dzasu. ,.Jak minist, Auersperga —pisze on — 
było gabinetem koalicyjnym ze względów na Pola
ków, tak nowe minister. Taaffego będzie takiómźe 
■samem koalicyjnem w stósunku do Czechów 
i innych wybitniejszych stronnictw, zasiadają
cych w Radzie państwa. Mogę tu dodać, 
jwszelkie wieści o zamiarze hr. Taaffego, __ 
znieść posady bez teki, powołując Polaków, Cze 
chów i innych do fachowych urzędów, oparte 

ły na czystej fantazyi. Ministeryum Taaffego, 
,-ędąc z natury konserwatywnóm, nie myśli oba
lać dawnego porządku rzeczy i działać będzie 
-nowa w duchu konserwującym.“

Teraźniejsza pora ogórkowa przy faktycznej 
ciszy politycznej nastręcza politykom i publicy
stom pożądaną sposobność do tworzenia i ogła
szania daleko sięgających kombiuacyi oprzyszłóm 
ugrupowaniu się mocarstw wobec prawdopodo- 

uycb lub tylko przypuszczalnych wypadków. 
Jedną z takich publikacyi jest broszura szwedzka 
w języku francuzk;m napisana pod tytułem 
¡„Dwie cieśniny — Zund i Dardanelle“ — których 

Mitycznego związku z sobą politycy sztokholm
scy nigdy z oczu nie spuszczają. Charaktery
stycznym rysem tej broszury, jak wogóle tera
źniejszej polityki szwedzkiój, są usposobienia 
pokojowe i przyjacielskie względem Niemiec, 
w których król Oskar widzi główną podporę 
'najlepszego sprzymierzeńca Szwecyi i Norwegii.

omyślać się też można, że ta broszura bezimien
nie wydana, natchnioną była przez króla szwedz- 

lub przynajmniej jest pióra fachowego 
Poutyka, o czém świadczy sama treść i ta oku- 
“^ność, że wydały ją najznakomitsze firmy księ
garska, jak Nordstadt i synowie w Sztokholmie

ze
iby

i Brockhaus w Lipsku. Nieznany autor wychodzi 
z przypuszczenia, iż prędzśj czy późniój oczekuje 
Niemcy wielka wojna, ściśle z kwestyą wschodnią 
powiązana i dowodzi, że Słowianie południowi 
powinni trzymać z cesarstwem niemieckióm, 
które postawą swoją podczas ostatuiój wojny 
tureckiój nie mało się przyczyniło do ich oswo
bodzenia z pod panowania tureckiego, może 
w przyszłości panowanie ich zapewnić i uzupeł
nić tak dalece, że los ich lak samo, jak los 
państw skand) nawskich i Włoch, zależy od utrzy
mania potężnego stanowiska Niemiec w Europie 
wschodniój.

Niepodległość wioska i skandynawska i Słowian połu
dniowych jest, mówi broszura, prawdziwym interesem Nie
miec. Mocarstwo to stanowić będzie ogniwo środkowe, któ
rego skrzydło przedłużając się aż do cieśnin ZunduiDarda- 
nellów i poza nie, obejmie półwysep skandynawski i bał
kański. W razie niebezpieczeństwa półwyspy te znajdą 
pomoc w Niemczech, które z swej strony potrzebują ich 
pomocy dla utrzymania równowagi na Bałtyku i na morzu 
Czarnem. Niemcy wielkie i zjednoczone dla utrzymania 
swojej potęgi zawsze potrzebować będą przyjaźni silnej 
Skandynawii na północy, niepodległych Słowian na po
łudniu i ze swojej strony będą najlepszą ich podporą.

Rozumowania te doprowadzają autora do 
wniosku, że w przypuszczalnych przyszłych za- 
wikłaniach europejskich, mogących wielką wojnę 
sprowadzić, Niemcy liczyć mogą z pewnością na 
Skandynawią, Austryą, Węgry i Serbią. Publi
cysta szwedzki ma tu wyraźnie na myśli Mo
skwę, która, chcąc pozostać wierną swej polityce 
i nie upaść jako państwo wielkie, musi dążyć 
do zawładnięcia półwyspem, opanować Darda
nelle i Zund. Szwedzi zatóm, którzy dobrze pa
miętają, że stolica carstwa moskiewskiego na 
ziemi stanęła szwedzkiój, przenoszą zatem przy
mierze z Niemcami nad przyjaźń moskiewską, 
wielce im niebezpieczną. Położenie krajów dro
bniejszych wobec wielkich politycznych komple
ksów państwowych jest — przyznać trzeba — 
wielce krytyczne; małe państewka szukać muszą 
potężnych sprzymierzeńców. Szukają ich też 
Szwedzi. Inne jest wszakże pytanie, czy drobne 
kraiki skandynawskie, chcąc ujść Scylli, nie wpa- 
dłyby w Charybdę, czy Szwecya i Norwegia, ra
tując się przed zaborem Moskwy, nie weszłyby 
zarazem w kompleks wielkiego państwa niemie
ckiego i nie rozpłynęły się w wielkiem morzu 
niemieckióm i jako pokrewna latorośl nie wróciły 
do pnia germańskiego? To są wnioski, jakie 
mimowoli wysnuwają się z wniosków polityka 
szwedzkiego.

Tę sarnę mniej więcój myśl, co autor bro
szury ,.Zund i Dardanelle“ podnoszą i dzienniki 
angielskie z okazyi zjazdu dwóch cesarzy w Ga- 
steinie. Wiemy, jakiemi to pochwałami darzył 
Times księcia Bismarcka, robiąc go niejako 
sprzymierzeńcem mocarstw zachodnich w walce 
naprzeciw Moskwie. Za przykładem organu 
City idą i Standard i Morning Post, 
dzienniki ; oważne, uchodzące za organa gabi
netu angielskiego. Anglia dobrze wi izi, że bez 
poparcia Niemiec nie zdoła się oprzeć Moskwie 
na półwyspie bałkańskim, że bez zapytania i ze
zwolenia Niemiec nie uczyni Austryą ani jednego 
kroku, nieprzyjaznego polityce rosyjskiej. Ztąd 
to źródło pochwał, nie ledwo pochlebstw, ja
kich nie szczędzi publicystyka angielska księciu 
kanclerzowi państwa niemieckiego, ztąd też owa 
nieprzyjaźń i gwałtowne ataki jakie przeciw 
niemu wywierają dzienniki rosyjskie.

Chór ten pochwalny prasy angiejskiój staje 
się już snąć nie miłym księciu Bismarckowi, 
gdyż kompromituje jego stósunek, jaki obserwo
wać musi ze wzlędn na samego cesarz, któ
rego łączą węzły pokrewieństwa z carem rosyj
skim. Norddeutsche Allgem. Ztg, za
słania ks. Bismarcka przeciw tym zbytnim ka
dzidłom a mianowicie przeciw T i m e s ’ o w i, 
twierdzącemu, iż ks. kanclerz w zatargu mo
carstw zachodnich z Rosyą przechylał zawsze 
szalę zwycięstwa na stronę tych pierwszych. 
Organ kanclerski pisze:

Twierdzenie to dziennika angielskiego stoi w naj- 
oszywistszem przeciwieństwie do faktów i obrad, jakie 
toczyły się na kongresie berlińskim. Autor albo nie zna 
obrad kongresu, albo z umysłu drażni panslawistów ro
syjskich, chcąc ich zwrócić ku Niemcom. Kwestye, przy 
których powstał w ogóle jakiś spór pomiędzy Rosyą 
a mocarstwami zacbodniemi, tyczyły się tylko Batum, Do- 
bruczy, kosztów wojennych i granicy bułgarskiej. W kwo ■ 
styacb zaś tych przeważyły szalę Niemcy nie na korzyść 
mocarstw, tylko Rosyi; w ogóle na kongresie nie po
dniesiono żadnej kwestyi, w którejby Niemcy nie popierały 
Rosyi. Polityka niemiecka nie mogła być przecież wię
cej rosyjską, jak polityka samej Rosyi i czego Rosya nie 
miała odwagi żądać, tego też zrzec się musiała. Nie 
sądzimy też, iżby rząd niemiecki, popierając na kongre
sie Rosyą, miał liczyć na uznanie i wdzięczność Rosyi,

jeżeli tak było — to, jak widać, pomylił się. Rząd nie
miecki, wspierając Rosyą na konrrresie, nio brał w ra
chubę przyszłości, nie miał korzyści swej na celu, ale po- 
umgając R°syi, działał według inteneyi cesarza niemie
ckiego i w myśl przyjaźni, która monarchów dwóch tych 
krajów łączy ze sobą.

Nowy to obrachunek, jaki zapisuje organ 
kanclerski do księgi długów, które Rosya opła
cić kiedyś będzie musiała Niemcom — obrachunek 
podany w formie nadzwyczaj grzecznej i zręcznie- 
dyplomatycznój.

W Carogrodzie nowy znów wiatr zawiał. 
Według dzisiejszego telegramu Pol. Corresp. 
pozostaje Savfct basza w urzędzie; powiodło mu 
się nakłonić sułtana do zamianowania delegowa
nych w celu rokowań z Grecyą; telegram donosi 
nawet, że padyszach wyda niebawem odnośne 
irade.

W osławionój sprawie brata Nicolai, 
oskarżonego o rozszerzanie plakatów z groźba na 
życie królewskie, donieść możemy, że wydział 
sądowy zamknął akta śledcze i oświadczył, że 
na brata Nicolai nawet cień podejrzenia nie pada. 
Niecnego dehuneyanta Van Hame spotka nieza
wodnie zasłużona kara.

* Możemy z najlepszego donieść źró
dła, że J. E. ksiądz Kardynał Prymas nie 
pisał do cesarza niemieckiego z prośbą o po
zwolenie powrotu na stolicę prymasowską — 
gdyż podczas prowizoryum powrót jest nie- 
możebny, — i że pozew sądu wałeckiego 
rzeczywiście Jego Eminencyi wręczony został.

Jeszcze
o Dzienniku Poznańskim.

Ze niechętnie i tylko w razie potrzeby roz
poczynamy polemikę z pismami polskiemi, o tóm 
świadczy ostatni rocznik naszego pisma, gdzie się 
od wszelkich rozpraw tego rodzaju zasadniczo 
wstrzymywaliśmy i tylko zaczepieni imiennie, 
albo uznając potrzebę nieuniknioną, występowali
śmy w obronie zasad, które reprezentujemy, a te- 
mi są: katolicyzm, polskość, konserwatyzm roz
sądnie pojęty. I dziś nie kruszylibyśmy z 
Dziennikiem kopii, zwłaszcza o Francyą, 
którą kochamy i której szczerze jak najlepiej ży
czymy, ale o której formę rządu, czy ona będzie 
legitymistyczną, czy konstytucyjną, czy republi
kańską, uie mamy doprawdy chęci ścierać się z 
Dziennikiem. Chodzi tylko o wykazanie nie- 
konsekwencyi i nielogiczności Dziennika Po
znańskiego, tej dwulicowej polityki jego, któ
ra jakby Janus rzymski w dwie przeciwne od
wrócona strony, pod spodem pokazuje wielkie 
otwarte wrota, czyli próżnią.

Już z tego, cośmy wczoraj napisali o koń
cowym ustępie artykułu Dziennika, każdy się 
łatwo przekonać mógł, że co do szkoły i Ko
ścioła ma Dziennik dła Francyi zupełnie in
ne zasady, aniżeli dla Wielkopolski i reszty na
szej polskiej ojczyzny. Każdy zakonnik, wygnany 
z Polski pod jarzmem cara na Sybir lub do ka
torgi skazany, wywołuje w Dzienniku słu
szny okrzyk oburzenia; kiedy jeduakże Fran
cuzi chcą Jezuitów wypędzić ze szkoły, co 
się równa wydaleniu ich z kraju i to bez 
wszelkiego nawet pozoru winy, wtedy Dzien
nik P o z n. powiada we wstępnym artykule: 
ha! toć przyszłość nie do Jezuitów należy, 
— wypędzali ich królowie, rozwięzywali ich za
kon Papieże, cziżby tylko samym radykałom 
francuzkiui uie miało być wolno ich wypędzać! 
Kiedy Jezuitów wypędzano z Prus, to liberalizm 
polski bronił ich przynajmniój w imię wolności 
i w imię traktatu wiedeńskiego, — wobec Jezuitów 
fraucuzkich, których Juliusz Simon w imię wol 
ności ze szkoły wypędzać nie pozwaia, zapomniał 
Dziennik o swój teoryi i powiada: precz 
z nimi ze szkoły, a tóm samem i z kreju. Nie 
sam przeto liberalizm niemiecki ma dwie miary 
i dwie wagi, ale ma je i liberalizm polski, który 
Jezuitów polskich cierpi jako „złe konieczne“, 
a Jezuitów francuzkich nienawidzi.

O szkołach nie ma i co mówić. W Wiel- 
kopolsce piorunuje Dziennik na dr. Falka, na 
jego zgubny system, przytłaczający wszechwładzą 
państwa wolność obywatelską, swobodę rodziny 
i gminy, proponuje ogólną ankietę jego gospo
darki szkólnej, woła głośno: zanieśmy krzywdę

naszę przed forum sejmu, przed forum świata,— 
a kiedy p. Ferry, wstępując w ślady dr. Falka, 
tę sarnę tyranią w dziedzinie ducha i w dzie
dzinie szkoły chce przenieść na ziemię francuzką, 
to mu Dziennik poklaski bije i wyraża na
dzieję, że senat te ustawy pochwali, że do ich 
wprowadzenia w życie rękę przyłoży, że wolno- 
dumstwo i wszechwładza państwa ostatecznie 
we Francyi zwycięstwo odniesie nad klerykali
zmem. Dziennik, który słusznie ubolewa 
nad każdym nauczycielem Polakiem, przeniesionym 
w dalekie niemieckie strony, lub w imię wszech
władzy państwa zrzuconym ze swój elementarnej 
posady, żąda, aby jednym zamachem pióra tysiące 
zakonników i zakonnic wydalono ze szkoły. Czy 
to także w imię wolności? Czemuż Dziennik 
nie odzywał się do posłów polskich, aby głoso
wali za ustawami szkólnemi dr. Falka, kiedy mu 
się wpływ państwa na szkołę tak bardzo podoba? 
Czemuż nie wyrażał nadziei, że i u nas zwycięży 
ten system, który we Francyi zachwala ? Gdzie 
tu konsekweneya?

Legitymizin , orleanizm , cesarstwo, to dla 
Dziennika wszystko trupy, nad któremi hi- 
storya przeszła do porządku; jedyna republika 
i powszechne głosowanie znajduje w oczach 
Dziennika łaskę i uznanie. Dziennik 
powstanie III republiki tłomaczy w ten sposób, 
że Thiers, ze zasady zwolennik konstytucyjnej 
monarchii, widząc, że cesarstwo, które na Fran
cyą tyle nieszczęść sprowadziło, jest niemożebne; 
widząc, że schorzały organizm kraju normalnych 
rządów legitymistycznój, ani też konstytucyjnej 
monarchii znieść niezdolny, dał mu, jako zręczny 
lekarz, taką formę rządu, na jaką anemia kraju, 
jego smutna bezsilność pozwalała. Jak choremu, 
który rygoru kuracyi, ani silnych i pożywnych 
pokarmów znieść nie może, dawają pokarm 
i lekarstwo stósownie do jego konstytucyi, tak też 
postąpił Thiers z osłabioną nieszczęściami i zde
nerwowaną ostatniemi wybrykami komuny Fran
cyą. Dał on jej formę republikańską nie dla 
tego, jakoby we Francyi istniał potrzebny fun
dusz niezłomnej republikańskiej cnoty, jakoby 
Fraucya dorosła tój formy rządu, która jak naj
większego zaparcia się siebie wymaga, jedno dla 
tego, że:

1) Francya innej formy znieść nie mogła,
2) Thiers przewidywał srogie zaburzenia i
3) Thiers chciał zbawić Francyą „a la 

Thiers,“ czegoby w konstytucyjnej monarchii 
nie był mógł uczynić, chciał zbawić Francyą 
nie w imię jakiejś absolutnej prawdy lub zasady, 
lecz w imię swoich osobistych przekonań.

W ten sposób powstałą republikę wynosi 
Dziennik Poznański pod niebiosy, chwali 
ją jako wyskok politycznej mądrości, krom niej 
nic nie widzi w około aiebie, podobien do że
glarza na kruchej korabli, który nad sobą widzi 
tylko niebo (republikę) a pod sobą morskie bał
wany (powszechne głosowanie).

To powszechne głosowanie, to enfant cheri 
Dziennika Pozn., które w oczach jego re
prezentuje we Francyi wszystko: liczbę, boga
ctwo, inteligencyą, nie wyjmując komuni
stów, — wypłatało Dziennikowi w jego ra
chubach fatalnego figla. Jako liberał czystój 
wody musi on i do tego swego kochanego dzie
cięcia zastósować dwie miary. Ostatnie głoso
wanie powszechne, które Francyi dało republi- 
kańsko-radykalną większość, jest dla Dzien
nika objawem inteligencyi, bogaetwa, rozsądku 
politycznego, słowem wszystkiego, co chcecie, — 
atoli pierwsze głosowanie powszechne, które po 
strasznej katastrofie, kiedy Francya czuła tak 
doskonale, co ją w otchłań nieszczęścia wtrą
ciło, — wyiało w rezultacie dwie trzecie wię
kszości konserwatywno-monarchicznej — to gło
sowanie jest dla Dziennika objawem obsku- 
rautyzmu, zacofania, niedołęztwa politycznego, 
to głosowanie wydało samych epigonów monar
chii i przestarzałej średniowiecczyzny. Thiers, 
który ten objaw woli narodu, tę reprezen- 
tacyą kraju wywiódł w pole, i zamiast króla, 
dał jej siebie na prezydenta, jest w oczach 
Dziennika wielkim człowiekiem, bo stwo
rzył republikę, bo przełamał opór większości, — 
atoli ci, którzy dzisiaj w legalny, parlamentarny 
sposób z obecną większością walczą, ci są zdraj
cami kraju, co mu zgubę gotują, co tylko o za
machach na całość kraju myślą i marzą. Dzien
nik drży na sarnę myśl wymarzonego zamachu, 
ale hr. Óhamborda, który każdą myśl gwałto
wnego nhrzueania się Francyi z oburzeniem od 
siebie odWvńa, który nie chce być królem ue-



dnego stronnictwa, jednśj fakcyi, — tego na
zywa „apokaliptycznym“ dziwakiem, dla tego, że 
czynem, to jest zamachem, nie chce „zbawić“ 
Francyi.

Taka jest logika, taka konsekwencya i takie 
rzekome zasady Dziennika Poznańskie- 
g o. Głosi je Dziennik we wstępnych arty
kułach jako kwintesencyą swej politycznej mą • 
drości, — i dla tego my, uważając je za bała
mutne i nierozsądne, walczyć przeciwko nim mu- 
simy i będziemy, aby się społeczeństwo nasze 
niemi usidlić nie pozwoliło i dla tego powie
dzieliśmy wczoraj, że przyszłość do gł< sicieli ta
kich pseudo-zasad nie należy.

KOKESPONDENCÏE KliKYEKA POZA

Lwów, 11 sierpnia.
(3) Nie spotkałem się w Kuryerze z 

relacyą o zakładzie wychowawczym w Drohowy- 
źu, który jest przecie chlubą Galicyi. Przesyłam 
tu więc kilka słów o tej pięknej instytucyi, a to 
z okazyi odbytego w niój właśnie egzaminu. S. p. 
Stanisław hr. Skarbek, herbu Habdank, jeden z 
najbogatszych obywateli Galicyi fundował zakład 
mający wychowywać dla kraju dobrych rękodziel
ników i dobre żeńskie pracownice. Na wystawie
nie i utrzymywanie tej instytucyi, w której sta
le ma się mieścić i uczyć 500 sierot, chłopców 
i dziewcząt od lat 8—16, przeznaczył on docho
dy całego swego ogromnego majątku, do które
go prócz gmachu teatralnego we Lwowie, bardzo 
obszerne dobra ziemskie należą.

W roku 1848 umarł zacny fundator, położy
wszy ledwie fundamenta pod gmach instytutu w 
Drohowyżu, a łaskawy rząd wziąwszy majątek i 
fundusze w administracyą, tak gospodarował, że 
fundacya w życie wejść nie mogła. Główną 
część dochodów pożerała administracya i prote
gowany przez rząd teatr niemiecki. Dopiero gdy 
Wydział krajowy objął zarząd funduszów i fun- 
dacyi krajowych, lepsze i dla Drohowyża zawita
ły czasy. Postarano się o zniesienie przywileju 
teatru niemieckiego, uwolniono więc fundacyą od 
obowiązku utrzymywania tój germanizacyjnej in
stytucyi, wybudowano w Drohowyżu wspaniały 
gmach, zamianowano dyrektorem zakładu p. Ju
liusza Starkla, i przed czterema laty otworzono 
zakład, przyjmując do niego co roku po kilka
dziesiąt sierót. Obecnie skończyło się pierwsze 
czterolecie. W roku ubiegłym było tam na wy
chowaniu i nauce 300 sierót, a to 200 chłopców 
a 100 dziewcząt; podług statutu uczą się dzieci 
przez pierwsze cztery lata tylko w szkole, któ
rej kierownikiem jest zacny, światły pedagog ks. 
Bernard Bulsiewicz z zakonu 00. Bernardynów, 
mający do pomocy jako katechetów dla obrządku 
łacińskiego ks. Keniga, a dla grecko-katolickiego 
ks. Pocieja, unitę z Lubelskiego, tudzież kilku 
świeckich nauczycieli. Dopiero po ukończeniu 
czwartej klasy przechodzą chłopcy do warsztatów, 
a dziewczęta do fachowych zawodów szycia, goto
wania, prania, haftowania i t. p. W czasie czte-
rolecia szkólnego uczą się dzieci także śpiewu, 
rysunków, gimnastyki,koszykarstwa, ogrodnictwu, 
pszczelnictwa i innych podobnych robót. War
sztatów zaprowadzono dotychczas sześć: szewski, 
stolarski, krawiecki, ślusarski i blacharski, nie 
wszystkie jeszcze atoli weszły w życie. Naczel
nym tych warsztatów kierownikiem jest inżynier 
p. Łazowski.

Egzamin któremu w obec licznie ze Lwo
wa przybyłych gości, członków Wydziału krajo
wego, Namiestnictwa, Bady szkólnćj itd. prze
wodniczył kurator ks.Karól Jabłonowski, wypadł 
jak najlepiej. Z trafnych nie tylko na zapytania

Ksiądz Nuncyusz
Włodzimirz hr. Czacki.

Dziennik La Defense poświęca następu
jący artykuł nowemu nuncyuszowi Stolicy Apo- 
stolskiój w Paryżu, monsigr. Włodzimirzowi 
Czackiemu.

„Mgr. Czacki uchodził w Rzymie za najnie- 
zmordowańszego i jednego z najwybitniejszych 
prałatów; w Paryżu będzie najbardziój paryskim 
dyplomatą (le plus Parisien des diplomates). 
Nowy nuncyusz nie jest Włochem. Hrabia Cza
cki należy do dawnej szlacheckiej rodziny pol
skiej. Jest spokrewnionym z najpierwszemi ro
dzinami Polski i Rosyi, krewnym Branickich 
i Strogonowów; ciotka jego hrabianka Branicka 
wyszła w Rzymie za księcia Odescalchi. W pa
łacu tegoż imienia na placu św. Apostołów, na
przeciwko pałacu ambasady francuskiej przy Sto
licy Apostolskiej, od wielu już lat zamieszkuje 
prałat dyplomata.

Przed Francuzami, których przyjmuje z nad
zwyczajną i pełną dystynkcyi uprzejmością, chę
tnie się chwali, że jest synem Francyi pół
noc n ój (de la France du Nord), co znaczy, że 
jako prawdziwy Polak kocha nasz kraj i pomimo 
smutnój naszój spółczesnój historyi nie rozpacza 
o Francyi.

Przeznaczając msgr. Czackiego na ambasa
dora do Paryża, Leon XIII chciał niezaprzecze- 
nie dać dowód Francyi wielkiej swojćj sympa- 
tyi, ale zarazem chciał też okazać, że pojmuje, 
jak delikatnóm j trudnóm w tej chwili jest po
łożenie Kościoła w naszym kraju. Stawszy się 
Rzymianinem przez prawie trzydziestoletni po-

profesorów, ale i gości odpowiedzi uczniów byli 
wszyscy kompletnie zadowoleni, jak i ze śpiewów, 
rysunków, gimnastyki i z robót ręcznych, a szcze
gólnie z dobrego, zdrowego sierót wyglądania, 
do czego przyczynia się nie tylko ' dobre wyży
wienie i ojcowskie sierót traktowanie, lecz i 
wzorowa w zakładzie panująca czystość, po
rządek i ład nadzwyczajny. Podnieść godzi się, 
co w dzisiejszych czasach jest u nas rzeczą nie
zwykłą, że dziatwę tu wychowują religijnie 
bardzo, w czćm zasługa dyrektora i trzech prze
wodniczących kapłanów. Jak nauka rzemiosł 
pójdzie, jakie wyda owoce, pokaże to dopiero 
przyszłość. Zdaniem ludzi fachowych, jak p. 
Dąbrowskiego, mieszczanina tutejszego, zasiada
jącego teraz z ramienia Rady miejskiej lwowskiój 
w naczelnym zarządzie instytucyi tej wraz z p. 
Julianem Czerkawskim, który także nie małe 
zasługi około urządzenia tój instytucyi położył, 
otóż zdaniem p. Dąbrowskiego, wypadnie w ucze
niu rzemiósł niektóre zmiany zaprowadzić. War
sztaty otwarte dopiero od kilku miesięcy, a nie 
od razu Kraków zbudowano.

Zrobiono już bardzo wiele i dobrze zro
biono, szczęść Panie Boże dalszój pracy w tym 
kieiunkul

Będzie to zapewne czytelników Kury er a 
obchodziło, że były dyrektor szkoły Zabikowskiej, 
zamianowany przed rokiem profesorem i kiero
wnikiem Dublańskiej szkoły agronomicznej, został 
od tych obowiązków przez Wydział krajowy 
zwolniony. W jego miejsce zamianowano p. 
Lubomęskiego, brata powszechnie tu poważanego 
katechety. Gazeta Narodowa wie dla 
czego p. Aua uwolniono. Niktby nie zgadł. Oto 
dla tego, powiada ta Gazeta, że p. Au kilka
krotnie nie był w kościele. Kto nie wierzy 
niech czyta Gazetę Narodową z datą 12 
b. m„ a La Gazeta zawsze prawdę mówi. (Por. 
Kronikę).

Wiedeń, 12 sierpnia.
(t) Od kilku lat, ilekroć hr. Andrassy 

wyjeżdża do dóbr swoich w Terebes, powtarza 
się pogłoska o bliskiem ustąpieniu ministra. 
Najnowsza tego ro zaju pogłoska, podana przez 
Lloyd peszteński opiera się najprzód na fakcie, 
że hr. Andrassy wyjechał na wieś, a powtóre na 
fakcie, że w peszteńskim pałacu hrabiego loka- 
torowie otrzymali wypowiedzenie, co zdaje się 
świadczyć, że rodzina hrabiego na zimę zamie
szka ten pałac. Co do pierwszego faktu, powta
rza on się co rok. Co do drugiego urzędowa 
„korespondencya peszteńska“ oświadcza, iż tłórna- 
czysię to jedynie okolicznością, że hr. Andrassy za
mierza na zimę wydać kilka balów. Wersyata wy- 
dajesię tóm prawdopodobniejszą, ponieważ hr. An
drassy posiada córkę na wydaniu. Zewnętrzne 
więc powody lub pozory, na których się opiera 
pogłoska o dymisyi Andrassego, są zupełnie pło
che. Powodu politycznego, któryby dymisją 
czynił konieczną lub prawdopodobną, dziś tru
dno się dopatrzeć. Wprawdzie jeden z dzienni
ków tutejszych przypomina, że hr. Andrassy 
miał powiedzieć, iż ustąpi, skoro traktatat ber
liński będzie przeprowadzony, ponieważ Rosya 
cofnęła swe wojska z Bułgaryi i tern samem 
traktat berliński wykonany, przeto Andrassy 
ustępuje. Jednakże rzeczą jest aż nazbyt jasną, 
że mimo ewakuacyi Bułgaryi jeszcze wiele kwe- 
styi pozostaje do załatwienia, np. okupacya san- 
dżaku nowobazarskiego. Inni znów twierdzą, że 
cesarz od chwili zawarcia kwietniowej ugody z 
Tureyą nie zgadza się na politykę hrabiego 
Andrassego. Tymczasem gdyby cesarz się 
nie zgadzał na owę konwencyą, oczywiście 
byłby jej odmówił sankcyi. Niepodobna więc

NIEMCY.

* Berlin, 13 sierpnia. Podaliśmy w wczo
rajszym przeglądzie wzmiankę o mowie nowego 
ministra oświecenia p. Puttkamera, powiedzianój 
z powodu poświęcenia nowego gimnazyum w 
Kuszalinie (Koeslin) podczas uczty. O tój mo
wie i towarzyszących jej okolicznościach umie
szcza Berliner Tageblatt następujące 
szczegóły i

Kiedy p. Puttkrmer wniósł toast na cześć cesa- 
lza a zgromadzeni z zapałem go spełnili, przemówił 
prowincyonalny radzca szkolny Wehrmann w następu
jących słowach: Mężowi, który na polu szkolnictwa 
bardzo wiele zdziałał wskutek swej nieomylnej (?) 
bystrości umysłu i energii, należy się cześć: tym mę
żem jest były minister oświecenia dr. Falk. Po wy
liczeniu różnych czynów dokonanych w tym kierunku 
przez Falka, zwrócił się mówca do nowego ministra 
i rzekł: także nowemu ministrowi oświecenia wdzię
czni jesteśmy za przyzwolenie znaczniej sumy (28 ty
sięcy marek) na celo szkolne i dla tego wnoszę na 
jego cześć toa-t: niech żyje! Na to odpowiedział p. 
Puttkamer mniej więcej, jak następuje: Nie mogę 
przyjąć podziękowania ze strony mówcy poprzedniego 
dla tego, że p. dr. Falk już poprzednio przygotował 
ulepszenia w sprawie tyczącej się szkoły, a ja tylko 
pod jego rozporządzenie podpisałem Swe nazwisko. 
Mam ja szacunek dla p. Falka, jest on gorliwym 
(strebsam) i uzdolnionym mężem, ale muszę oświad • 
czyć, że nie znajduję się na stanowisku, jakie repre
zentował mój poprzednik w urzędzie i że się nie 
zgadzadzam z jego politycznemi i re- 
ligijnemi zapatrywaniami. Nie spodzie
wajcie się po mnie za wiele. Z poczuciem tego obo
wiązku, jakie ożywia mego cesarza, będę sprawował 
mój urząd i złożę go w tój chwili, gdybym się nie 
miał zgadzać z cesarzem i ks. Bismarckiem. Do- 
daje korespondent, że ta mowa uczyniła na obecnych, 
którzy w większej części są umiarkowanymi liberałami, 
nie miłe wrażenie.

Ze nie tylko w Kuszalinie, ale w całym kra
ju słowa te będą dla uszu .liberalnych bardzo 
niemiłą przygrywką, wątpić nie można. Więc 
ten Falk, który Niemcy całe na nowe miał po
pchnąć tory i od którego imienia miał się liczyć 
nowej ery początek, ten chorąży kulturkampfu, 
który przez swój system pozbawił szkołę chara
kteru wyznaniowego i zamienił ją na zakład gi
mnastyki umysłowej z pominięciem kształcenia 
serca i rozumu na podstawie religijnej, ten wiel
ki przedstawiciel wszystkich, których hasłem jest: 
walka przeciw Rzymowi, ten p. Falk zasłużył 
sobie na tak surową krytykę swego następcy, 
który zapewne przyłoży rękę do obalenia gma
chu, który on z takim mozołem zbudował!...

pły zdaje się cieszyć tylko zdrowiem ludzi zuży
tych pracą i wysileniem umysłu. Ale twarz 
jego wyrazista, o delikatnych rysach, a szcze- 
gólniój oko żywe, przenikające i ruchliwe spra
wiają na każdym doń się zbliżającym wrażenie, 
że się znajduje wobec prawdziwie wyższej osobi
stości.

Skoro tylko młody i obiecujący hr. Włodzi
mirz Czacki, zamieszkujący wówczas w Rzymie, 
postanowił poświęcić się stanowi duchownemu, 
oddał się z całym zapałem i zamiłowaniem, któ
re zawsze go odznaczają, nauce prawa i teologii. 
Głównym jego nauczycielem teologii był zasłu
żony zakonnik polski, przybyły do Francyi po 
powstaniu 31 roku. Młody ten wygnaniec pol
ski wkrótce po przybyciu do Paryża zawiązał 
ścisłą przyjaźń z Montalembertem, Ojcem La- 
cordaire i Don Guerangerem, a gdy pierwszy 
prowadził dalej szermierkę polityczną, a dwaj 
drudzy na nowo do Francyi wprowadzali zakony 
św. Dominika i św. Benedykta, on zakładał no
wy zakon Zmartwychwstańców. Dziś 00. Zmar
twychwstańcy mają kwitnące misye w Ameryce 
i na Wschodzie, posiadają w Rzymie nowicyat 
i seminaryum, w którem się kształcą młodzi 
klerycy z różnych dzielnic Polski, i obsługują 
w Mieście Wiecznem jeden z kospiołów. Szano
wny założyciel żyje jeszcze i cieszy się w Rzy
mie reputaeyą znakomitego teologa, co mu wy
jednało urząd konsultora najważniejszych 
kongregacyi. Z dumą i przyjaźnią mówi on 
o monsignorze Czackim, jako o najświetniejszym 
z pomiędzy swych/licznych uczniów.

Przez długie lata ks. Czacki pracował w se- 
kretaryacie stanu, mając na pozór stanowisko 
mało znaczące, lecz korzystając z tego, ażeby 
całkowicie się przejąć tradycyami dyplomacyi 
rzymskićj i zebrać z zadziwiającą potęgą asymi- J

byt swój w papiezkiem mieście, msgr. Czacki 
przejął się wielką tradycyą papiezkiej polityki.

Zanim w dojrzalszym już wieku zdecydował 
się poświęcić stanowi duchownemu, młody hra
bia Włodzimirz Czacki mieszkał przez lat kilka 
w Paryżu, pozawięzywał tu liczne i zaszczytne 
stosunki, a mianowicie znosił się z wielu z po
między najznakomitszych naszych polityków. 
Mówi on wszystkiemi europejskiemi językami, 
co mu zawsze pozwalało bardzo ściśle badać 
ruch umysłowy i literacki i usposobienie naj
rozmaitszych krajów. Ale szczególnie naszym 
językiem francuskim włada on z łatwością i czy
stością akcentu prawdziwego Paryźanina. W na
szej literaturze, w naszój polityce i w naszem 
położeniu religijnóm nic nie uszło jego uwagi 
od lat trzydziestu. Przyjaciele jego zdumiewają 
się nad siłą pracy, która go cechuje. Książki, 
przeglądy, dzienniki niemieckie, austryackie, ro
syjskie, angielskie a szczególnie francuskie sto
sami leżą w jego pracowni; od pięciu lat sprawy 
kościelne nałożyły nań wyjątkowo uciążliwe za
danie: codziennie wynosi z Watykanu tekę pełną 
papierów, które nazajutrz już opracowane odnogi. 
I wśród całej tój pracy znajduje jeszcze codzień 
godziny na przyjmowanie znacznej liczby ludzi 
wielkiego świata, uczonych, polityków, dyploma
tów, prałatów i przełożonych nad zakonami, 
przyjmując zawsze wszystkich z tą uprzejmością, 
właściwą szlachcie i prałatom rzymskim. Nic 
też uwagi jego nie ujdzie, wie o wszystkióm, 

/a jego bliżsi znajomi sami się dziwują, jakim 
sposobem o tylu rzeczach się dowiaduje. Łącząc 
bowiem z bystrością włoską i z powagą rzym
ską pojętność Słowian i uprzejmą a dowci
pną żywość Francuza, potrafi on zawsze znaleźć 
się na wysokości sytuacyi i podołać każdemu 
zadaniu. Nieco delikatnej konstytucyi i szczu-

dopatrzeć się politycznego powodu, któryby 
teraz sprowadzał dymisyą Andrassego. Jednakże 
Austryą nie bez raeyi nazwano „państwem nie
prawdopodobieństw“ (das Reich der Unwahr
scheinlichkeit). Dymisya hr. Beusta i hr. Hohen- 
warta tak samo wszystkim sprawiły niespo
dziankę. Absolutnie niemożebuą więc rzeczą 
ustąpienie Andrassego nie jest, a dzienniki sen
sacyjne właśnie licząc na owę „logikę niepra
wdopodobieństwa,“ śmiało rongłaszają podobne 
wieści. Bo choć 9 razy okażą się be/.zasadnemi, 
za dziesiątym razem jednak mogą się sprawdzić. 
Zastanowić też powinny dość słabe zaprzeczenia 
tutejszych dzienników urzędowych, jak stara 
Presse i Fremdenblat. — Rozumie się, 
że już wymieniają rozmaitych kandydatów do 
spuścizny Andrassego, Warto na teraz zazna
czyć, że z pomiędzy tych wymienionych kandy
datów jeden, tj. p. Ti sza nie ma najmniejszych 
widoków.

Zaprawdę ! widmo reakcyi szybkiemi kroki zbliża 
się i straszyć będzie niewinnych liberałów...

Minister sprawiedliwości Leonhardt, jak 
piszą gazety, ma wziąść dymisją. Już dawniej 
p. Leonhardt miał ten zamiar z powodu wieku 
podeszłego i braku zdrowia, lecz, jak zapewnia 
Germania, w tój chwili minister sprawiedli
wości nie złoży swój teki. Wiadomość, że jego 
następcą ma być podsekretarz stanu Schelliug 
opiera się na domysłach pozbawionych wszelkiój 
podstawy.

Na artykuł National Z tg., która wzywa 
do oszczędności w wydatkach, odpowiada Kreutz 
Z tg., że na tę propozycyą całórn sercem się 
zgadza, ale dodaje, że zwiększenie się wydatków 
nie komu innemu przypisać trzeba, jak libera
lizmowi, który domagał się zaprowadzenia „libe
ralnego“ samorządu, ślubów cywilnych, urzędów 
stanu cywilnego itd. rzeczy, których zaprowa
dzenie i utrzymanie pochłania wielkie sumy. 
Prócz tego nowa organizacya sądowa będzie 
bardzo kosztowna a wskutek reformy monetarnej 

| już dotąd państwo wielkie poniosło szkody: „Nie 
podajemy więcój przykładów, dodaje Kreutz 
Z tg., ale nikt nie zaprzeczy, że za liberalnych 
rządów w parlamencie rozchód w budżecie rzeszy, 
państwa, poszczególnych prowincyi, powiatów 
i gmin się zwiększył, a tymczasem upadek go
spodarstwa i przemysłu wskutek praw liberal
nych jest coraz większy i wskutek tego skarb 
nie może być zapełniony.“

Wielkie wrażenie wywołała wiadomość, że 
dziekanem katolickiej akademii Mo nas ter- 
skiój obrany został obeeuie protestant. Kato
licki charakter tego wyższego instytutu coraz 
bardziej niknie, gdyż już kilku profesorów pro
testanckich w nim uczy i dla tego z każ lym 
rokiem liczba studentów się zmniejsza.

Z Alonachium donoszą, że znaczna liczba 
członków Stowarzyszenia Goerresa przy
byłą tam dotąd na zebranie, które się odbędziu 
12 i 13 b. m. O godzinie 9 odprawił Opat 
Z<netti O. S. B. w kościele św. Bonifacego nabo
żeństwo uroczyste, na które przybyło około 200 
członków, a pół do dwunastej baron Hertling 
zagaił zebranie w sali kasyna jako przewodni
czący. Z sprawozdania rocznego dowiadujemy 
się, że stowarzyszenie Goerresa liczy 2026 człon
ków i że dochód wynosił 19,918 marek 39 fen., 
rozchód zaś 12,238 marek 77 fen. Ks. dr. 
Haffner, kanonik Moguncki wspomniał, że Ojciec 
św. oddał hołd umiejętności niemieckiej przez 
mianowanie Kardynałem ks. profesora Hergen- 
róthera, który należał do założycieli tego sto
warzyszenia : profesor Simar z Bon wnosi z tego 
powodu, aby Kardynałowi oddano protektorat 
nad Stowarzyszeniem, na co się wszyscy jedno
myślnie zgodzili. Dalsze obrady rozpoczną się 
o godz. 5 wieczorem.

Voss Ztg. donosi, że po odbyciu w marcu 
r. b. w ministerstwie spraw wewnętrznych kon
ferencji w kwestyi zaprowadzenia nowej ordy- 
nacyi proc incyonalnój i powiatowej w W. Ks. 
Poznańskióm odbywały się nadal narady w tym 
kierunku, a ich rezultatem ma być, że postano
wiono sejmowi pruskiemu przedstawić projekt 
rewizyi nowych praw administracyjnych i na- 

I dania W. Księstwu Poznańskiemu nowej ordy
nacji powiatowej i prowincyonalnój.

Nuncyusz Alasella, jak donosi telegram, 
miał posłuchanie u króla saskiego, bawiącego 
w Monachium.

13 b. no. przybyła cesarzowa niemiecka Au
gusta do Monachium o godzinie 3 i 20 minnt 
po południu i zwiedziła międzynarodową wystawę 
sztuk pięknych. O godzinie 7 wróciła do Augs
burga, zkąd uda się na zamek Babelsberg.

lacyi i pracy te skarby wiadomości i doświad
czenia, któremi miał później zajaśnieć. Kardy
nał Antonelli prędko poznał się na wyjątkowych 
zdolnościach młodego kapłana polskiego. Lubił 
nawet widzieć w nim swego ucznia. Pierwsze 
znaczniejsze miejsce, na które go powołano, był 
sekretaryat kongregacyi Studyów. Wówczas to 
wziął on czynny udział w organizacji wolnych 
uniwersytetów francnzkich. Temu trzy Jata, 
w imieniu Ojca św. napisał do uniwersytetu 
w Lille ów pamiętny list, przypominający uczo
nym i teologom katolickim, że w obrębie pra
wdziwej wiary mogą się zawierać wielorakie sy- 
stemata i opinie naukowe, co do wyboru któ
rych Kościół pozostawia należytą wolność swoim 
wiernym.

Na kilka miesięcy przed śmiercią Kardynał 
Antonelli oddał mu najważniejszy urząd przy 
dworze rzymskim, gdyż zrobił go sekretarzem kon
gregacyi nadzwyczaj nych spraw kościelnych. Urząd 
ten zajmował msgr. Czacki bez przerwy aż do obe
cnej chwili. Kongregacja powyższa zaczęła 
istnieć pod koniec przeszłego wieku. Wpływ 
Kardynała Gerdil przyczynił się do jéj ustano
wienia, gdy smutny stan Kościoła francuzkiego, 
wytworzony przez rewolucyą, czynił przykróin 
i delikatnóm zadanie Stolicy św. w naszym kraju. 
Od tego czasu liczba spraw nadzwyczajnych 
ciągle się powiększała, zadaąie więc tój kongre
gacyi nieustannie nabierało znaczenia. Stała się 
ona poniekąd wielką radą nieustającą ministra 
sekretarza stanu. Rola sekretarza jest w niój 
jedną z najdelikatniejszych i najważniejszych. 
Znajduje się on codziennie w stósunkaoh z Kar
dynałem sekretarzem stanu, odbiera od niego pa
piery dotyczące się spraw nadzwyczajnych, 
wyznacza radzców, którzy mają sprawy te badać. 
Każdy z tych radzców oddaje swoją opinią, któ-



AUS TRYA I WĘGRY.
* Zaprojektowane poprzednio na zebraniach 

w Gorycy, Tryeście i innych miejscowościach 
ogólne zgromadzenie członków stronnictwa sło- 
wieńskiego odbyło się w zeszłą niedzielę dnia 
10 bm. w Nabrezinie. Zgromadzenie zwołał 
poseł do Rady państwa Nabergoj a poparły go
rąco wezwanie jego i agitowały w tym względzie 
polityczne klnby „Edinost“ i „Zloga.“ W ode
zwie swój wspomina Nabergoj o potrzebie lepszój 
organizacyi i ściślejszej jedności, wreszcie o po
trzebie lepszój pracy organicznój na polu naro- 
dowórn. W tym cela ma byó uchwalone na 
zgromadzeniu ogólnóm wszystkich Słowieńców 
utworzenie jednego wspólnego towarzystwa poli
tycznego i wydawanie dziennika w duchu naro
dowym. Dzienniki nie donoszą jeszcze o prze
biegu zgromadzenia tego, wspominają tylko, źe 
prócz słowieóskich posłów z Gorycyi, brali udział 
w tóm zebraniu radni Tryestu i bardzo wiele 
księży słowieóskich.

FRANCY A.
* Paryż, 12 sierpnia. Jako uzupełnienie 

naszego artykułu wstępnego podajemy tutaj 
leszcze kilka myśli o Thiersie. Wobec rozdarcia

rozdwojenia stronnictw monarchicznych, nie po
;„nn«A iolr _____________zostawało nie innego, jak to każdy przyzna, 

jak nadaó Prancyi rząd republikański. Przed r. 
1870 zaszkodził Thiers Prancyi wielce tak jako 
historyk, jako też jako mąż stanu. Jego „Hi- 
storya rewolucyi“ jest jednostronnym panegi- 
rykiem, jego „Historya konsulatu i pierwszego 
cesarstwa“ utorowała Napoleonowi III drogę do 
tronu. Jako paryzki dziennikarz konspirował 
przeciwko Ludwikowi XVIII i przyczynił się 
nie mało do strącenia z tronu Karola X. Jako 
minister Ludwika Filipa prześladował republi
kanów wyjątkowemi ustawami, przez co ściągnął 
na siebie aż do dnia dzisiejszego trwającą nie
nawiść radykałów. Gdy mu Ludwik Filip wszy
stkich atrybueyi władzy ustąpić nie chciał, prze
szedł Thiers do opozycyi i podkopał rządy króla- 
obywatela. Jako pierwszy minister od r. 1832 
do 1836 był tak u regałów jako i u republika
nów w równej nienawiści, a pamlletysta Corme- 
nin powiedział w swój broszurze „Parlamentarni 
mówcy“, w której go nazwał „genialnym karłem“, 
że jest ambitnym intrygantem bez sumienia, 
zbliżającym się do tych, którzy mu stoją na 
zawadzie, z pokłonem, aby się im schylić do 
kolan i powalić na ziemię. Ustawą swoją wy
borczą umożebnił organizacyą stronnictwa rewo
lucyjnego, którego plany tak mało znane mu 
były, że go rewolucya z r. 1848 zupełnie znie
nacka zaskoczyła. To samo można powiedzieć 
o rewolucyi komunistycznej z r. 1871. Wobec 
tego słusznie twierdzić można, że Thiers nie'znał 
Francyi, a mianowicie Paryżan. O trzeciej re
publice, która jest jego dziełem, powiedział, że 
musi być konserwatywną, albo musi upaść. Dzi 
siaj odpychają Ferry, Gambetta et consortes ka 
tolików, mogących jedynie stanowić podstawę 
konserwatywnej republiki, z którą już się oswa
jać zaczynali; dzisiaj republika uie jest już kon
serwatywną, a kulturkampf bynajmniój do jej 
ustalenia przyczynić się nie może. Jeżeli w Pru- 
siech 8 milionów katolików wobec całej przewagi 
rządowej i 16 milionów protestantów zwycięzko 
oparło się kulturniczym zamachom, to i o Fran
cją możemy być spokojni i ziszczenia przepowie
dni Dzień. Pozn. bynajmniój obawiać się nie 
potrzebujemy.

WŁOCHY.
♦ Rzym, 11 sierpnia. O treści encykliki 

wydanej w tych dniach przez Ojca św. daje wie
deński Vaterland następujące szczegóły: En
cyklika uwydatnia wielkie znaczenie rozumu lu-

rą drukuje się i razem z raportem sekretarza 
wręcza Kardynałom, człoukom kongregacji. 
Sekretarz jest jedynym prałatem, który ma pra
wo być obecnym przy naradach Kardynałów, i on 
¡eszcze ma obowiązek zdać raport o tych nara
dach Kardynałowi sekretarzowi i Ojcu świętemu. 
Wielka tajemnica pontyfikalna jest nakazaną 
wszystkim tym, co udział biorą w tych pracach; 
ile sprawy przedłożone są tern skrupulatniej ba- 
lane na wszystkie strony. Dyskreeya i mą- 
lrość rzymska ćwiczą się tam w doskonałej 
szkole.

Na tak delikatnym a pracowitym urzędzie, 
nsgr. Czacki musiał w ostatnich latach rozwijać 
wszystkie zadziwiające zdolności, pojętność i gięt
kość swego umysłu. W ostatnich miesiącach 
ycia Kardynała Antonellego na nim ciążyła 
miększa część spraw. Potem musiał pomagać 
kardynałowi Simeoniemu, który nagle powołany 

Hiszpanii, niejako bez przygotowania objąć 
nusiał sukcesyą po Antonellim. Następnie był 
zynnym i gorliwym współpracownikiem wielo-
etniego swego przyjaciela Kardynała Franehi 
' od roku jest przy boku Kardynała Niny.

W ten sposób msgr. Czacki brał znakomity 
często i przeważny udział w negocyacyach, 

tóre tak szczęśliwie odznaczyły początek tego 
wielkiego pontyfikatu: w sprawach wschoduich,
1 sprawach Ameryki i Brazylii, sprawach Szwaj- 
aryi i Niemiec, wszędzie ręka jego była szczę- 

wą. Nieraz pewne głosy chciały twierdzić, że 
®c“°ść Prałata polskiego powstrzymywała 
łady między Stolicą św. a Rosyą. Szczęśliwy 

ezultat tych układów dowodzi dostatecznie, jak 
iało uzasadnionem było to twierdzenie. Msgr. 
żacki nie jest człowiekiem, któryby stawał na 
rzeszkodzie i zapewniają nas, że książę Gorcza-

dzkiego w stósunku do wiary, gdyż jego zadaniem 
jest podstawy wiary umocnić, torować jej drogi 
iprawdom objawionym nadawać formę naukową a 
bronić jej przed napaściami nieprzyjacielskiemu 
Dalej encyklika wspomina o metodzie, którój ka
tolik ma się trzymać przy oddawaniu się stu- 
dyom filozoficznym, przyczóm i poddanie się zu
pełne wierze i znaczenie rozumu jest zagwaran
towane. Encyklika dodaje, że ojcowie Kościoła 
za pomocą filozofii ob aśniali tajemnice wiary ś. 
a św. Tomasz z Akwinu z tego względu słynie 
jako największy z scholastyków. Z upływem sze
snastego wieku studyum św. Tomasza zostało zu
pełnie zaniechane, lecz obecnie trzeba do tego 
źródła niewyczerpanego się zwrócić, a z tego 
zwrotu prawdziwy postęp w umiejętnościach szko
dy nie poniesie. W końcu wzywa Ojciec św. bi
skupów, by w 8eininaryach i na akademiach go
rliwie popierali system św. Tomasza z Akwinu.

Ze nie król Humbert, lecz rewolucya siedzi 
na tronie włoskim, okazuje podróż króla wraz z żo
ną do Genui, na którą udzielił pozwolenia Garibaldi. 
Jak bowiem donoszą dzienniki włoskie, rząd wło
ski otrzymał bezimienne ostrzeżenie, że na króla 
przygotowany jest w drodze do Genui nowy za
mach. W skutku tego zapytał minister Cairoli 
prefekta Genui, Casalis czy republikanie w Ge- 
uui uie mają złych zamiarów. Casalis odpowie
dział, że wtedy tylko odpowiedzialność weźmie na 
siebie, jeżeli zięć Garibaldego, jenerał Canzio 
przyrzeknie, iż wstrzyma swych przyjaciół od 
wszelkiego ruchu. To byk powodem, że Cairoli 
udał si-; do Garibaldego do Albano a ten przy- 
rzekł, iż wpłynie na swego zięcia. Król mógł 
przeto, opatrzony takiem przyrzeczeniem, wyje
chać do Genui. Dodać zaś trzeba, że Canzio 
skazany na rok więzienia za spiski republikań
skie, jeszcze nie został uwięziony i rząd nie śmie 
go zaczepić, lecz owszem żąda od jego teścia li
stu żelaznego dla zabezpieczenia króla. Piękna 
to ilustracya stósunków włoskich.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

TELEGRAMY.

Wykonywanie praw 
kości elito - politycznych.

* Wiadomo, źe przed niedawnym czasem Albań- 
czycy byli napadli ziemie pograniczne serbskie, ra
bując i pustosząc sioła Serbów. Wskutek tego wy- 
stósował rząd serbski notę do Porty, żądając zado- 
syćuczynienia i wynagrodzonia szkód przez Albań- 
czyków wyrządzonych. Pisano tóź, że Porta od
mowną dała odpowiedź, a mianowicie, że fakta 
w nocie serbskiej podane są przesadzone, przyczóm 
Porta starała się niejakoś uniewinnić Albańczyków, 
podnosząc, iż napad ten wykonali, będąc wzburzeni 
i roznamiętniem z powodu przyłączenia ziemi albań
skiej do Serbii. Wiadomość tę dzienniki urzędowe 
teraz o tyło modyfikują, iż twierdzą, że Porta nie 
odrzuciła żądania dotyczącego się wynagrodzenia 
szkód, lecz, że tylko nie zgadza się na wyso
kość sumy 2 milionów franków, jakiej się Serbia 
domaga.

Z Belgradu donoszą dnia 11 b. m., iż w tymże 
dniu nastąpiła ratyfikacya wszystkich protokułów od
noszących się do ostatecznego uregulowania granic 
pomiędzy Serbią a Bułgaryą, jako też pomiędzy Ser
bią a Turcyą.

Donosiliśmy już, iż minister rumuński Boerescu 
przybył do Wiednia i miał w kwestyi równoupra
wnienia Żydów rumuńskich konferencyą z hr. Andras- 
sym. Z Wiednia piszą dziś, że hr. Andrassy nie 
dał żadnej stanowczej ministrowi rumuńskiemu od
powiedzi, odwołując się na to, iż w sprawie ’tej 
wzięła właściwie inieyatywę Francya i że dotychczas 
inne gabinoty szły z nią w zgodzie; radził mu zatem, 
żeby się starał pozyskać gabinet francuzki. Co się 
zaś Austryi dotyczy, to ona, jak mówić miał An- 
drasy, nie ma żadnych powodów utrudniać księciu 
Karolowi rządów kraju i z największą gotowością 
zrobi pewne ustępstwa, jeżeli tylko inne dwory uznają 
słuszność pretensyi Rumunii.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zatraóa.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował inży
niera Fryderyka Beuthera konsulem w Almerii.

kow wyraził swe zadowolenie z tego (?), że tak 
znakomita osobistość obejmie nuneyaturę paryzką.

Nominacya msgr. Czackiego na nuneyusza 
zadziwiła wszystkich w Rzymie, gdyż przyzwy
czajono się tam uważać go za niezbędnego i prze
znaczonego do energicznego popierania wielkiej 
polityki nowego pontyfikatu. Posyłając do Pa
ryża dyplomatę najznakomitszego z prałatury 
rzymskiej, Leon XIII chciał, jak mówią, dać 
uroczysty dowód poważania pamięci nieodżałowa
nego Kardynała Franehi, a przedewszystkiem 
chciał okazać swą sympatyą dla Francyi i do
wieść, z jak życzliwą i przezorną troskliwością 
zajmuje się położeniem Kościoła w naszym kraju. 
Ze swej strony także nasz ambasador przy Sto
licy św., który zawsze utrzymywał najserde
czniejsze stosunki z sekretarzem spraw nadzwy
czajnych, ma też nie małą zasługę, gdyż w zna- 
cznój części przyłożył się do wyjednania tej no- 
minacyi. Ufajmy, źe msgr. Czacki nie napotka 
we Francyi na trudności, jakie niegdyś mieli do 
zwalczania Caprara i Consalvi. Z pewnością 
jednak będzie godnym ich spółzawodnikiem i na
śladowcą ich ducha i tradycyi. W każdym razie 
obecność jego między nami zapewni Stolicy św. 
reprezentacyą godną wielkich i szlachetnych ce
lów znakomitego Papieża, którego Bóg w tru
dnych czasach postawił u steru swojego Kościoła. 
Msgr. Czacki nie tylko, że potrafi łatwo zjednać 
sobie szacunek i poszanowanie katolików fran- 
cuzkich, ale przekonani o tern jesteśmy zawczasu, 
że za jego staraniem ścieśnią się jeszcze bardziej 
węzły przywiązania i miłości, które łącza nas 
wszystkich z Kościołem rzymskim i z Namie
stnikiem Chrystusa na ziemi.“

------- - --------

♦Redaktor odpowiedzialny pisma naszego p. Ni- 
k a z;y Gruszczyński stawał dzisiaj przed kratkami 
sądu, oskarżony o obrazę p. radzcy ziomiańskiego powiatu 
tucholskiego, jakiej się tenże dopatrzył w korespondencyi 
z Tucholi przedrukowanej w Kuryerze z Gazety 
Toruńskiej, a przedstawiającej przebieg zebrania 
przedwyborczego w Tucholi. Sprawę tę- odroczono, ażeby 
rzecz całą zbadać w Tucholi a względnie w Toruniu.

* Osnabruecker Ztg. dowiaduje się, że termin pra
wyborów już został naznaczonym i to na jeden z osta
tnich dni września.

P- Bolesław Dembiński ofiarował i przypisał 
J. I. Kraszewskiemu znaną publiczności poznańskiej kan
tatę swą do „Pieśni o ziemi naszej" — a p. J. K. Zu_ 
pański zajął się wydaniem kompletnej partyi fortepiano
wej. Kompozytor zamierza pierwszy egze plarz swego 
utworu w ozdobnem wydaniu wręczyć osobiście jubilatowi 
podczas uroczystości w Krakowie w dniu 30 września.

Od wydawnictwa imienia ś. p. ks. Bażyńskiego 
otrzymaliśmy do rozdania 50 egzemplarzy „Przewodnika 
dla matek _ chrześciańskieh", za które niniejszem skła
damy podziękowanie. p. W. Simonowi, a to tern więcej 
że wszystkie książki są pięknie oprawne. Szanownych 
ofiarodawców, którzy nas dalej książkami zasilać pragną 
prosimy uprzejmie, aby o ile możności nadsyłali nam 
książki oprawne, gdyż tylko takie skutecznie pomiędzy 
lud rozdawać można. Prosimy również o podawanie 
adresów tych parafii, gdzie książek najwięcej potrzeba, 
gdyż posiadamy bardzo znaczny zapas, tak że nie tylko 
do Księstwa, ale i na.Slązk posyłać możemy.

* Przegiąd Kościelny, wychodzący tu w Poznaniu 
pod redckcyą ks. peniteneyarza ¡Władysława Jaskulskiego
i zamieszczający obok rozpraw z dziedziny historyi i te
ologu dokładny przegląd wypadków, mających styczność 
z życiem kościelnem tak naszych archidyecezyi, jako też 
całego świata katolickiego, podaje w korespondencyi ze 
brody smutny przykład wdzierania się dozorów kościel
nych w atrybucye proboszcza Już dawniej donosiliśmy 
ze smutkiem w Kuryerze, iż niektóre dozory odma
wiają proboszczom wina do mszy św. w dni powszednie 
sw.ee, bielizny itd. Dozór średzki, nie chcąc uznać prawa 
proboszcza średzkiego, sędziwego ks. Weychana, do za
mianowania przy swym kościele kościelnego, narzuca mu 
osobistość, której sobie ks. proboszcz nie życzy, i zmusza 
ks. Weychana do przeprowadzenia i udowodnienia swych 
praw proboszczowskich za pomocą sądów świeckich. Wszy
stko przemawia za tern, ze słuszność jest po stronie pro
boszcza, bolesno tylko, żo w tych nieszczęśliwych czasach 
dozor, który powinionby być prawą ręką swego pasterza, 
trudności i kiopotow mu tylko przysparza.

Jarmark, który w mieście naszem odbyć się 
miał w dniach od 2 do 7 października r. b. przeniesio
nym został dla świąt żydowskich za zezwoleniem król, 
rejencyi na dnio od 16 do 21 października r. b.

* Rewizya miar i wag rozpoczęła się dzisiaj w dru
gim rewirze policyjnym.
. , *.2flUbiono: portmonetkę z dziesięciomarkówką
i cokolwiek drobnych pieniędzy; szary pugilares, zawie
rający weksel na 200 m. i różne kwity, na drodze od 
plai-u Działowego aż do ulicy Wałowej; kaganiec średniej 
wielkości na drodze od ul. Berlińskiej aż na dworzec 
i?,ntFa|“L- Znaleziono: jedwabny parasol na ulicy 
Młyńskiej; list otwarty na ulicy Wilhelmowskiei; klucz 
na placu Sapieżynskim; czarny parasol i czarny jedwabny 
parasohk w dorożce nr. 31; portmonetkę z 78 fonygami; 
dwudziestomarkowkę papierową; złoty medalik; złoty sy
gnet z cyframi F. R.; klucz; starą czapkę. Do puszkarza 
brunmatnaa’sSaW1 ' A“”’ Się ma,a cz“°-

i j Dnia 22 b. m. o godz. 10 z rana odbędzie się 
celem dostawy potrzebnych do budowli więzienia załogo
wego cegieł, jako to : 24,000 całych cegieł, 24,000 cegieł 
zwanych „Riemchen", 1600 „Dreiąuartiere" i 4700 „Form- 
steme wedle rysunku, termin w biurze zarządu załogi 
przy Działowym placu 2, gdzie też są warunki do przej
rzenia wyłożone. J

W sobotę przeszłą przybył Boerescu do Berlina, 
zkąd, jak utrzymują, do Kissingen pojedzie, by się 
spotkać z Bismarckiem, poczem dopiero do Paryża 
się uda.

Petersburg, 13 sierpnia. Cesarzowa 
wyjechała wczoraj o godzinie wpół do 10 z wiel- 
kiin księciem Aleksym Aleksandrowiczem z Car
skiego Sioła za granicę.

* Z parafii Gniowkowskiój, jak się do
wiadujemy, odszedł adres do ministra z prośbą o co
fmęcie dekretu bannicyjnego przeciwko ks. Matusze
wskiemu, wikaryuszowi tamtejszemu, który od kilku 
miesięcy już tułać się musi po za obrębem obwodu ro- 
jencyjnogo Bydgoskiego, podczas gdy parafia pozosta- 
je bez żadnej duchownej opieki.

* ZPleszewskiego. W Sobótce, w dekana
cie Ołobockim umarł kilka miesięcy temu proboszcz, 
ks. Bujina. Parafia przez to została zupełnie osiero
cona. Niedawno temu w Sobótce samej, naleźącój do 
dziedzica protestanckiego, w skutek spożycia mięsa z 
wołu zatrutego, naraz 18 ludzi dominialnych niebe
zpiecznie się rozchorowało. Jeden z księży sąsiednich, 
dowiedziawszy się o tóm, nie czekając wezwania ni
czyjego ani zaproszenia, pospieszył opatrzyć w Sakra- 
menta św. nieszczęśliwych tych ludzi, z których przed 
jego przybyciem dwóch już było umarło. I cóż się 
dzieje? Ksiądz ten oczywiście musiał zapewno cię
żko przewinić, że poprzednio nie pisał do naczelnego 
prezesa o pozwolenie, ho poszła na niego denuncyacya, 
w skutek którój sąd pleszewski uznał za stósowne ro
zwinąć cały aparat indagacyjny. Rezultatem ostate
cznym tej indagacyi było wprawdzie odłożenie spra
wy ad acta, ale dla czego ? Nie dla tego źe ksiądz 
dobrze uczynił, ale dla tego, źe czynność jego nie by
ła „eine Amtshandlung“ ponieważ ją odbył „nicht im 
Ornate." Wolno myśleć kaźdomu co mu się podoba, 
o podobnej procedurze, i o błogich skutkach ustaw 
majowych!

Na podjęcie’ się robót malarskich przy fundamen- 
«,on gmacbu. nadziemiańskiego, któro to roboty na 

, , fenygów są oszacowane, należy składać
aź do 16 b. m. do 11 godziny przed południem w biurze 
budowlanem przy ulicy Zamkowej 4. I piętro oferty opie
czętowane. Tamże można bliższe warunki przejrzeć.

r. Kszm. Koczorowski z Izabeli sprzedał, jak do- 
?Qj*nnnZ 1 6 n n £ °.2 “•> folwark swój Rajgród za sumę 
134,000 m. p. Martwigowi, Niemcowi, zastrzegłszy sobie 
prawo pierwszeństwa do kupna w razie dalszej sprzedaży.

Wles rycerską Nieszawę w powiecie obornickim 
położoną sprzedał p. Boldt p. Otonowi Treskowowi w ¿wiń
skach za 397,500 m.

’ P- hr- Seweryn Bnlński nabył za 290,000 marek 
wieś szlachecką Nową Dąbrówkę (Neuheim), położoną 
w pow. bydgoskim a mającą 2561 morgów czyli 654 he
ktary obszaru. Dotychczasowym właścicielem bvł ,p Ju
liusz Verch. '

* Monarchowie zwykli na lato obierać sobie rezy- 
dencyą w jakim zamku zdała od zgiełku miejskiego. To 
samo czynią magnaci i milionerzy, mający swoje wille 
na wsi, a kto nie ma swoich pałaców, wyjeżdża albo 
w góry, albo gdzie może znaleźć świeże powietrze. Pan 
Perkuhn nio potrzebuje ani daleko w góry wyjeżdżać ani 
szukać letnich pałaców. Gdy potrzebuje orzeźwienia,’ wy
jeżdża sobie po prostu z rodziną na Jasną Górę gostyń
ską do klasztoru ks;ęży Filipinów, i tam przez parę ty- X 
godni krzepi się świeżóm wiojskiem powietrzem. 1 któż 
teraz powie jeszcze, że kulturkampf na nic się nie 
przyda ?

* O byłym dyrektorze szkoły rolniczej w Zabiko- 
wie, dr. Au, donosi Gazeta Narodowa, iż tenże 
p. Au, tymczasowy dyrektor szkoły rolniczej w Dublanach, 
ustąpił z tego urzędu, i że w miejsce jogo mianowany 
został dyrektorem p.Lubomęski, rządzca dóbr hr. Alfreda 
Potockiego. Jako powód ustąpienia dr. Au podaje Ga
ze t a N a r o d o w a. iż p. dyrektor nie był kilka razy 
w kościele, co mu Wydział srajowy wielce wziął za złe 
Aczkolwiek przyświecanie dobrym przykładem uczniom 
zakładu uważamy za święty obowiązek dyrygenta, i do 
tego dobrego przykładu zaliczamy także wypełnianie obo
wiązków religijnych, to jednakże sądzimy, źe samo nio- 
chodzenie do kościoła nie było jedynym powodem usunię
cia pana dyrektora. Jeżeli się nie mylimy, to twierdze
nie Gazet yNarod owej,. jakoby nowy dyrektor pan 
Lubomęski nie był jeszcze nigdzie profesorem ani dyre
ktorem, nie jest zupełnie z prawdą zgodne, gdyż na
stępca p. Au w dyrektorstwie szkoły Żabikowskiej, który 
wskutek różnych wpływów z Zabikowa ustąpić musiał, 
jest zapewno tym samym p. Lubomęskim, który obecnie 
objął kierownictwo szkoły w Dublanach.

* Nazwa wsi O s i e c z a w powiecie międzychodz- 
kim, zamienioną została na F r e u d e.

* Oton Stumpf, urzędnik pomocniczy przy poczcie 
w Ostrowie, rodem z Górzyna, w pow. wschowskim 
skradłszy 2345 marek z kasy pocztowej uciekł. Stumpf 
jest wysmukłej, średniej postaci, ma około lat 20, bez 
zarostu, blondyn, a odjeżdżając z Ostrowa ubrany’ był 
w żółty kapelusz słomianny, żółtawo-czerwony paletot, 
szare spodnio, kamasze i białe pończochy. Dyrekcya po- 
licyi prosi, by Stumpfa w razie ujęcia do najbliższej 
władzy policyjnej odstawiono. Za ujęcie jego wyznaczyła 
naczelna dyrekcya poczt nagrodę 150 marek. Sądzą, że 
St. się znajduje w towarzystwie byłego pomocniczego 
urzędnika przy poczcie, Tesmera, rodem z Kongre
sówki.

* Dochody państw europejskich w ostatnim roku 
wynosiły, według ogłoszonego przez E. Pfeiffera zesta
wienia statystycznego, olbrzymią sumę 11,657,000,000 
marek, z której przypadało na Francyą 2411 milionów 
na Anglią z Irlandyą 1521 milionów, na Rosyą 1485 mi
lionów, na Austryą i Węgry 1271 milionów, na Wiochy 
1159 milionów, na Prusy 702 miliony itd. Ażeby dać 
wyobrażenie o ogromie tej sumy, wspomniany statystyk 
obliczył, że 11,657,000,000 monet jednomarkowych, ma
jących zaledwie 2.4 centimetra w średnicy, ułożonych 
obok siebie dałoby linią 279,768,000 metrów długą, tak 
że możnaby niemi siedm razy w około opasać całą zie
mię, która ma 40 milionów metrów w obwodzie; dalej 
obliczył, że gdyby z markówek owych, półtora milimetra 
grubych, ułożyć pionowy stos, tenże sięgałby do wysoko-

| ści 17,500,000 metrów nad powiechnię ziemi, czyli że 
| możnaby z nich wznieść 4000 stosów tak wysokich ’jak

góra Montblanc (4442 metry wysoka). ’ J
* Biuro morskie Veritas ogłasza, że w ciągu 

miesiąca czerwca zatonęło na wszystkich morzach ogółem 
118 okrętów żaglowych, a mianowicie 33 amerykańskich 
28 angielskich, 12 hiszpańskich, 11 niemieckich, 10 fran- 
cuzkich, 5 norwegskich, 4 holenderskie, 4 włoskie 3 
szwedzkie, 2 portugalskie, 1 austryacki, 1 duński, l’ ro
syjski i trzy niewiadomej flagi. O 17 okrętach wszelkie 
wieści zaginęły. Parowców w czerwcu zatonęło 6, miano
wicie 4 angielskie, 1 niemiecki i 1 duński. Do końca 
ostatniego tygodnia zatonęło w roku bieżącym ogółem 
974 okrętów, czyli o 85 więcej, niż w tym samym czasie 
roku poprzedniego. Przybliżona strata z powodu owych 
wypadków morskich wynosi 395,000 funt. szt. czyli prze
szło 7 milionów m.| 1

Kalendarz. Jutro, w piątek dnia I5go sierpnia 
W ni ebo wzięci e NPM. Wschód słońca o go
dzinie 4 minut 42. Z a e h ó d o godzinie 7 minut 25.

Długość dniia 13 godzin 43 minut.
Wypadki historyczne. 1262 Wjazd Wa

cława II. króla czeskiego do Krakowa. — 1429 Witowd 
obce się koronować królem litewskim. — 1485 Hołd Ste
fana, wojewody wołoskiego. — 1957 Śmierć Bogdana 
Chmielnickiego. — 1716 Zamach w Biponcie na życie 
Stanisława Leszczyńskiego. — 1799 Legion polski w bi
twie pod Novi. — 1831 Krwawa protestacya ludu war- 
szawskiedo przeciw kontrrewolucyi. — 1831 Bitwy pod 
Szymanowem i Końskiemi. J r

Pojutrze, w sobotę dnia 16go sierpnia, Rocha 
wyzn. Wschód słońca o godzinie 4 minut44 Za
ch ó d o godzinie 7 minut 23.

Długość dnia 14 godzin 39 minut.
Wypadki historyczne. 1091 Pobicie Po- 

tUOriZb)Gnli RZ®M- — 1383 Krzyżacy zdobywają Troki 
—- 1432 Poselstwo marszałka cypryjskiego przed Wladv- 
slawom Jagiełłą - 1625 Wielki pożar Jarosławiu. L 
1686 Jan Sobieski wchodzi do Jass.

ÖÜNIE3IENIA LITERÄCKE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod 
tyt.: Dzieje Kościoła unickiego na Kasi 
i Litwie w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz:

JOKsiężna E. Czartoryska z Kokosowa 4 egz.
Ks. dr. Kantecki 1 egz.
Ks. regens Andrzejewicz z Gniezna 4 egz.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 7 i zawiera -.
Stosunek Piotra W. do Unii w Polsce. (C. d.) _ Pasterz
dusz wobec dzieci. — Korespondencye: Środa. Z dyecezyi 
warmińskiej. Z Wrocławia. — Kronika dyecezalna i za
graniczna : Poznań, Rzym, Niemcy, Francya, Belgia — 
Z Toologii Pastoralnej: Doniesienia literackie.

* Ziemianina wyszedł Nr. 32 i zawiera: Sposób 
przechowania kukurydzy p. A. Goffart’». — Zmiana kli
matu wywołuje zmianę systemu gospodarczego. Czeluściń- 
ski. —- O roślinach „owado“ i „mięsożernych.“ Dr. A. 
Sempołowski. (Dokończenie). — Stosunki gospodarcze w 
W. Ks. Poznańskióm w r. 1878. (Ciąg dalszjj, — W spra.



wie ceł. — Środki zaradcze przeciwko influencyi u koni.
— Polowanie w sierpniu. — Widoki wczesnej zimy. — 
Rezultaty tegorocznych żniw. — Rozporządzenie rejencyi 
poznańskiej. — Chrząszcz zbożowy. — Hermann von Na- 
thusius. — Zagajenie sosnowe. — Machiny do doju. — 
Zarybianie dołów od torfu. —■ Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Zaraźliwe cho
roby inwentarza. — Kalendarzyk subhastacyjny. —- Ogło
szenia

* Tygodnik powszechny, pismo illuätrowane, wszel
kim gałęziom literatury i polityce poświęcone Nr. 31 za
wiera : Ładny chłopiec przez J. I. Kraszewskiego. — 
Lilia Woneda ¡Ilustrowana przez Andiollego. II. napisał 
Stanisław Grudziński. — Noc świętojańska i kwiat pa- 
iroci. Wykład publiczczny miany na korzyść Towarzystwa 
Osad Rolnych przez dra J. Rostafińskiego. —Jak się żyło 
na kresach ukrainych przed inkursyą kozacką, przez dra 
Antoniego J. — Rządy dziadzi i babci, obrazek przez 
autora Kłopotów starego komendanta. — Z dziedziny 
astronomii, przez ó owalczyka. — Natury zagadkowe, ro
mans Fryderyka Spielbagena. — Objaśnienie ryciny. - 
Z prowincyi. — Rozmaitości. (Literatura i nauka. — Teatr 
i sztuki piękne. — Rzeczy społeczne. — Podróże i etno
grafia. — Wynalazki i odkrycia, — Gospodarstwo, prze
mysł i handel. — Starożytności). — Kronika polityczna.
— Ryciny. Lato. Rzeźba K. Dausch’n. — Widok Cie
szyna. — Lilia Weneda. Rysował Andriolli. — Na żąda
nie wysyłają się numera na okaz bezpłatnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 sierpnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Matecki z Bieguno
wa, ks. regens Laskowski z Wałcza, panie Le Che
valier z Smogorzewa i Dybicka z Mogilna, Grochowski 
z Wronczyna, Lodi z familią z Nowójwsi, Golski 
z Sczodrzykowa, Schehlo z Poznania.

R1o

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań, 14 sierpnia 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles
Wypowiedziano —litr., cena wypowiodziana 53,20, 
na sierpień 53,20, wrz< sień 52,90, październik 51,—, 
listopad 49,20, grudzień 48,80, styczeń 48,70, kwiecień- 
maj 50,40 m.

nalny 105,50. 4% pożyczka państw. 99,30. 4%% pruska 
różyczka ukonsolid. 105,75. 3%% obligi długu państwa 
95,—. Marchijsko-pozn. 24,—. Marehijsko-pozn. k. ż 5°/ 
akc. zakł. 95,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50. Anstr 
noty bankowe 176,30. Polskie likw. listy 58,20. Rosyjskie 
noty bankowe 216.40 m.

Bydgoszcz 13 sierpnia.
Pszenica: niezm., 170—-190 m., za wyborową

więcej.
Zyto stare niozm,, 115—130 marek, za wybo

rowe więcej, nowo wilg. 110 — 120 marek, za wyborowe 
suche więcej.

Rzepak wilg. 188—198 marek, suchy 211—213
marek.

(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości).
Okowita 55,50 m. za 100 litr, a 100%.

Wrocław, 13 sierpnia 1879 
Zyto (za 2000 funt.), m. zm., wypowiedz.-----cent.

cena wypow. —,— płc., sierpień 135,50 żąd. — pł., sier- 
sioń-wrzesień 134,— płac., wrzesień-paźd. 134,— żąd. 
płac., październik-listopad 135,— płacono, listopad- 
grudzień 136,— żąd., kwiecień-maj 145 żąd.

Pszenica 195 żąd., wrzesień-pa: dziernik 195 żąd. 
październik-listopad 197 płc. i żąd. Wyp. — cent.

Owies 125,— (płc., sierpień —,— płac. rzesień- 
październik 121,50 żąd. Wyp. — cen.

Rzep na sierpień-wrzosień 250.— żąd., —płac., 
wrzesień-paźdz. 235 żąd., — płc.

Olój rzopiowy niozm., wyp.----- cent., w miej
sca 56,50 żąd, sierp eń 54,50 żąd., sierpień-wrzesień 54,— 
żąd., wrzesień-paźdz. 54 żąd., — pł., październik-listopad 
54,50 żąd, listopad-grudzień 54,50 żądano, kwiecień-maj 
55,— żąd., — płc.

Okowita słabiej, wypowiedziano — litr., sierpień 
53,— żąd., sierpień-wrzesień 53,— płac., - żąd. wrzo- 
sień-październik 51.70 płacono, październik-' topad 51,50 
żąd. — płac., kwiecień-maj 52— żąd.

Cena wypowiedziana na 14 sierpnia: żyto 135,50 m. 
pszenica 195 m., owies 125,— mrk. rzep 230,— im . obj 
rzopiowy 56,50 m., okowita 53,50 in.

Ceny targowe z dnia 13 sierpnia 1879.
‘ "to WAR

Postanowienia 
mie «klej

deputicyi targowej.

Pszenica biała . 
, „ żółta.
Zyto ...............
Jęczmień nowy .
Owies...............
Groch...............

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. I niż.

średni 
naj- II naj- 
wyż. j| niż 

M I J I

lekki towar 
naj- ¡I naj- 
wyż. I niż. 

u«! 4Ul 4
501118 
3017 
90hl3 
7013 
80| 12 
20 14

801171 - 
60| l6 70 
50,42 80 
90 12 70 
20 12 — 
20 13 40

19 170119 ¡30
19 -¡18 80 

3044 ¡10 
40 14 —
4013 10 
—1|15150

Koniczyna do siewu, bez in. czerwona spok. 
za 50 kilogram. 28—33—38—41 marek; biała stale 
35— 42—50—57 marek.

Makuchy rzepakowe niozm. za 50kilo 6,20— 
6,40, wrzesień-paźdz. 6,20 mrk.

Makuchy siem. spok. za 50 kil. 9,00 — 9,30 m. 
obce 7,10—8 m.

Tymotka spok. za 50 kilogr. 12,50-14-17- 19,50.
Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,60—8,1:0 

do 8.70 m. niob. 7,40 — 7,80—8,50 mrk.

Olej rzepakowy niżej. Za 100 kil. w miej
sca bez beczki 53,5 marek, w miejscu z beczką — m. 
na miesiąc bieżący, sierpień-wrzesień i wrzesień-pa
ździernik płac. 53,1—,52.8; na październik-listopad płac. 
53,3—53,1; na list.-grudzień plac. 53,7 53,4; na gru- 
dzień-styczeń 1880 płac. 54—53.6; na kwiecień-maj płac. 
55,2 - 55. Ceny wypowiedziane —,— marek.

Okowita. Terminy: potw. Za 100 litr, a, 100 
pet.--10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. 55,5, 
w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bieżący i siorpioń- 
wrzesioń płac. 54,5—54,4—54,7; na wrzesień płac. 54.9 
do 54,6—54.9 na wrzesień-październik płac. 54—54 2 • 
na październik-listopad płacono 52,5-52,7; na listopad- 
grudzień płac. 51.5—-51.8; na kwiecień-maj 1880 płacono 
o8,4 53,2—53,3. Cena wypowiedzenia 54,4 m.

Telegram 
Kuryera Po

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań. 14 
sierpnia. 4% listy zastawne poznańskie 98,70. 4% listy
rentow. poznańskie 99,20. 5% powiatowe obligacye 104,50. 
4%% powiatowo obligacye —,—. 3%% śląskie listy za
stawne 90,20. 4% śląskie listy rentowe 99,60. Kwilecki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 55,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie sprytowe 43,—. Poznański bank prowineyo-

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy
Lnica....................."
Siemię lniane . . "
Siemię konopiane »

100 kilogr.

piękny | środni | pośled

22
21 50

20
20

17
18

50

Berlin, 13 sierpnia (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu bez in. Terminy: słabo. Za 1000 kil. w miejscu 
żąd. 180—214 według jakości; na miesiąc bieżący płac 

; na sierpień 1879 płacono —; na sier
pień-wrzosień płac. 199,5—199; na wrzesień-paźdz. płac. 
200—199; na październik-listopad płc. 200,5—200—200; 
na list.-grudzień pł. 202,5—200—202,5; na grudzień —’ 
kwiecił ń-niaj 1880 płacono 211,5—212,0 ; na maj-czerwiec
płac. —. Ceny wypowiedziane 198,5 m.

Zyto w miojscu spokojnio. Terminy m. zm. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 128—153 według ja
ki ści, na miesiąc bieżący płacono —,—; na sierpień-wrze- 
sioń 1879 płacono —,—; na wrzesień-październik płac. 
129,75—129—129,5 na październik-listopad płacono 133,25 
do 132,25—133; na listop.-grudzień pł. 136—135 — 135,75; 
na kwieciecień-maj 1880 płac. 144,5-144—144,5. Cena 
wypowiedziana 128, — m.

J ę c z m i e ń stale, za 1600 kilog. mniejszego i wię
kszego ziarna żąd. 120-180 według jakości.

Owies w miejscu potw. Terminy niżej. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 128—158 według jakości, 
na bieżący miesiąc płc 136,0; na sierpioń-wrzosień nom. 
136; na wrzesień-październik nom. 134,5; na paźdz.-li
stopad nom. 134,— ; na listopad-grudzień nom. 134.—; 
na kwiecień-maj 1880 nom. 141,—. Cena wypowiedziana 
—,— marek.

Kukurydza w miejscu potw. W miejscu żąd. 
111 —120 wodług jakości.

G r o c h za 1000 kilog. wrzącego grochu 148—190 
grochu na paszę żąd. 130—147 wodług jakości.

Berlin, dnia 
Pszenica słabo

14 sierpnia

czerwiec-lipiec 199,—
wrzesień-paźdź. 211,—

Zyto stałej
czerwiec 128,75
ezerw.-lipiec 129.75
wrzesień-paźdź. 144,50

Olej rzep. spok.
czerwiec 52,80
wrzesień-paźdź. 55,-

Okowita słabiej
w miejscu 55,40
ezerw.-lipiec 54,-
lipiec-sierpień 51,60
sierp.-wrzesień 53,10

Owies
czorwiec 135,—

Wypow. żyta 50, -
Wypow. okow. 9000,-

Szczecin, dnia 14 sierpnia
Pszenica stale
czerwiec-lipioc 201,—
wrzesień-paźd. 201,-

Zyto niezm.
czerw, lipiec 127,50
wrzosień-paźd. 129,50

Owies —
na —
na —
na —■

giełdowy
znańskiego.
1879. (Kursa końcowe.) 

îîapStaîy.
Galie, akc. k. . . 103 25
Pr. pożyczka państ. 95,25 
Pozn. listy z. . . 9^50 
Pozn. listy rent. . 99,10 
Austr. banknoty . I74 75 
Austr. renta złota. 68*90 
Austr. losy 1860. . 119,50 
Włochy .... 7940
Amerykany . . . _,_
Rumuny . - . . 3740
Ros. banknoty . . 215*40
Ros.-ang. pożyczka  —.
Ros. losy prom. 1866  ’ 
Pol. lik. 1. zast. . 58/25 
Kredyty .... 468,50 
Kolej państwowa . 472,50
Lombardy. . . 157_
Usposob. spok,

1879. (Kursa końc).
Oléj rzep. słabo 

czerwiec 52.50
wrzesień-paźdź. 52,50

Okowita spok. 
w miejscu 55,59
czerw.-lip. 54 .
lip.-sierp. 54*_
sierp.-wrzesień 53,30

Petroleum
jesień 7,-

f
Dzisiaj 13 b. m. zakończył nagle żywot doczesny naj

ukochańszy mąż mój (203)

Józef Ekowski.
Nabożeństwo i pogrzeb odbędzie się w sobotę, o czem kre
wnym i przyjaciołom donosi ciężko strapionażonri.

Trzemeszno 13. 8. 79.

Cena zniżona do 15 września rk
Dla bibliotek ludowych polecamy po cenie zniżonej wydania naszych 

nakładów:
Damroth, Obrazki missyjne 325 str. (1,50 m.) 1 m. Gourand, Maryanna 

Aubry czyli życio służącej 132 str. (75 fen.) 50 fen. Kiliński, Pamiętniki 
o powstania 1792 roku 134 str. (60 fen.) 30 fon. Kraszewski, J pracy 120 
str. (50 fen.) 30 fen. Koehler, Poradnik dla matek 155 str. (2 m.) 1,20 m. 
Łyskowski M,, Przewodnik dla spółe'. pożyczkowych 114 str. (1,50 m.) 1 m. 
Mieczysław z Poznania, Do Ameryki 95 str. (50 fen.) 30 fen. Kaźmierz i Ma- 
gdosia 96 str. (50 fen.) 40 fen. Jan Płużok 92 str. (50 fen.) 40 fen. Połą
czenie Litwy z Polską 82 str. (50 fen.) 30 fen. Przygody Rufina Piotro
wskiego na Sybirze 138 str. (75 fen.) 55 f9n. Rady dla służąc; ch z fran. 
356 str. (2 tu.) 1,60 m. Opowiadania żywota Świętych Pańskich 240 str. 
(1,50 m.) 90 fen. Szymański, Pratą i oświatą 32,str (50 fen.) 20 fen. Zło- 
tniki czyli złota dolina 95 str. (75 fen.) 50 fen. Zycliliński. Tadeusz Kościu
szko 92 str. (60 fen.) 40 fen. Laskownicki. Najdroższy skarb 128 str. (60 f.)
40 fen. Sobótka rok I i III po 3 marki każdy. (206)

Yt szystkie 18 dzioł razem (oprócz Sobótki) zamiast 15 m. 85 fen. tylko 
9 marek, razem z 2 rocznikami Sobótki 14 marek.

Po 15 wrześniu rb. ceny zwyczajne.

Mieczysław Leitgeber i Sp.
_____ - Poznań, plac Wilhelmowski nr, 3.

Śilesk, Tow. chemicznych fabryk
w Saarau (st. kolei żel. Wrocł.-Fryh.), w Wrocławiu (Schweidn. Stadtgr. 12) 

i w Merzdorfie (przy szląskiej Geb.-Bahn).
Pod gwarancyą treści polecamy nasze znane preparaty nawo

zowe jako też wszelkie inne użyteczne środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie Franko.
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują:

Herman Mirels w Wrześni.
B. Barcikowski w Poznaniu.
A. Wierzbicki w Gnieźnie.
Kasa oszczędności i pożyczki (dyrektor Tadrzyński) w Śremie.
B. Rogaliński w Tornniu. , ____ ____[202]

41 Smarowidło n.o osie 
4i Oliwe do lokomotoil etc.

w wyborowym gatunku
Tran mci szory
Petroleum
poleca po najniższych cenach (119)

K. Barcikowski, Poznań.
(Łaskawe zamówienia proszę wprost uskutecznić).

iniejszem
wej spółki otwieram

nowy magazyn sukna, bielizny
i wszelkich artykułów w zakres garderoby męskiej wchodzących

BRT WZ BAgjATłgre:
(w dawniejszym składzie porcelany p. dr. Kusztełana). Wieloletnia pra
ktyka w zawodzie kupieckim oraz bezpośrednie stosunki z pierwszo- 
rzędnemi fabrykami Francyi i Anglii dają mi możebnośó stawienia śmiało 
czoła każdej uczciwej tak miejscowej jak i zamiejscowej konkurencyi, a po
party najlepszemi siłami krawieckieilli, które zaangażowałem, żywię na
dzieję pozyskania sobie życzliwości i zaufania Szanownej Publiczności, 

które jak najuprzejmiej upraszam. " (200)
Poznań w sierpniu.

Leon Bieliński.

mam zaszczyt 
dniem 20z

donieść, 
b. m.

o

że po rozwiązaniu dotychczaso-

O Farby w rozmaitych odcieniach, pokostem dobrze sehną- 
cym zaprawiane

Zs, Lakier bursztynowy Pfannenschmidta i Krugera z Gdań- 
a ska z farbą na podłogi
V Froter na podłogi
V Farbę żywiczną na drzewo surowe i ogrodzenia w
O 20—24 marek za centnar poleca 
O ZFŁ- Poznań.

0000O0000OO0OOOOO0000OÓ

Do sprzedania.
1. Folwark od Poznania 2 mile, od jednego miasta o 1 milę, od drugiego 

o % mdi drogi odległy, w położeniu blisko koleji. Areału pszennego wynosi 
414, mórg; w tern jest 26 mórg, przybranej ziemi, w dzierżawie jest 86 mórg, 
ziemi; a zatem w ogóle 500 mórg. Dom mieszkalny jest masiw zbudowany pod 
dachówką o 6 pokojach z wielkim owocowym ogrodem; podwórzowe budynki są 
zresztą w dobrym stanie; przytem jeszcze są dwa domy mieszkalno dla ludzi. Na 
tem spoczywa landszaftowego i rejencyjncgo długu 18,000 tal. Żywy i martwy 
inwentarz jest kompletny. Rzepiem obsiano 38 mórg, przenicy 80 szefli, żyta 
75 szefli, zresztą jarzyna jest bardzo dobrze obsiana i osadzona. Cena kupna 
28,000 tal. zaliczki 4-5000 tał. dokumenta także przyjęto zostaną.

2. Folwark od Poznania o 1 milę odległy, ma 449 mórg, areału włą
cznie z 30 morgami łąki; dom mieszkalny jest masiw zbudowany pod dachówką 
o 7pokojach bardzo z pięknym owocowym ogrodem; podwórzowe budynki są w do
brem położeniu; inwentarz żywy i martwy dobry; na tem spoczywa długu land- 
szawtowego 9,700 tal. Cena kupna 25,000 tal. zaliczki 4-5,000 tal.

3. Folwark pod Trzemesznem o 1 milę drogi odległy od miasta, ma are
ału 302 morgi z dobrą łąką i torfiskiem, wszelkie budynki są w dobrym stanie; 
inwentarz wynosi 6 koni, 17 krów wraz z młodem bydłem; owce się utrzymują 
na wypas, 200 Świn, między któremi jest 20 sztuk do chowu, wszystkie zasiewy 
bardzo ozdobnie stoją. Cena kupna 14,500 tal., zaliczki 3—4,000 tał.

Powyższe warunki są w mem biurze każdego czasu do przejrzenia.

Stanisław Rejer
ajent dóbr, Poznań, ulica Kozia nr. 17.

ISTfflAi KATAR
i. Papierosy Espic
łd w wszyskich apteka

Naj 
¡Środek ulgi,

Skład

Krzyże,

nagTOŁ>Ki
z piaskowca, marmuru 
i metalu i 

figury
Chrystusa

MADONY ) 1
aż do wielkości naturalnej, do- w 
brze odrobione i pięknie ude
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. King;,
Poznań, Wrocławska ul. 38.

Prawdziwy
(198)
cenie

Pudełko

ptekach.

cupr. sulpliur.
do zaprawy pszenicy odebrał i po
leca po obniżonych cenach (200

R. Barcikowski.

ÍS100KUCHT
POZNANIU

poleca się • do-wskazywa n i a 
i pośredniczenia przy^sprze- 
dąży i wydźieźawieniu dóbr.

irety j
dla pp. sędziów, adwokatów i pisarzy sądowych polecają po umiar
kowanych cenach (132)

J. & A. Witkowscy
w Poznaniu ulica ¡Berlińska nr. 1.

Dom. ISorek
ma na sprzedaż do siewu pszenice 
żółtą ang. Hlickling, którą co 
rok od 15 lat sprowadza i żyto see- 
landzkie. (173)

W kamienicy Dr. Gąsioro- 
wskiego przy ś. Marcinie 26 są

pomieszkania 
i kantor

do 1 paźdz. do wynajęcia. (101)

J. & A. WITKOWSCY
w Poznaniu ulica Berlińska nr. 1.

nr.
Na

16 jest
Nowym Rynku 

(191)kram
z oknem wystawnem zaraz 
od Igo października rb. do 
najęcia Bliższej wiadomości u- 
dzieli pan Bystrzycki, Szeroka 
ulica nr. 26.__________ (191)

donoszą o nadejściu na porę jesienno-zimową

wszelkich nowości w materyach francuskich i angielskich.
NakïadenTT"èzcïonkâ'îni JaröslamTLeitgebra w Poznaniu.

lub
Wy.

(186)
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